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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Ka­pi­tan Ma­di­son Hun­ter ze­szła z po­kła­du sa­mo­lo­tu trans­por­to­we­go No­wo­ze­landz­kich Sił Po­wietrz­nych na pły­tę lot­ni­ska, za­do­wo­lo­na, że w koń­cu ma grunt pod no­ga­mi. Nie prze­pa­da­ła za la­ta­niem.


  Chwi­la ulgi nie trwa­ła dłu­go. Roz­grza­ne po­wie­trze pół­wy­spu Sy­naj nie­mal ode­bra­ło jej od­dech.


  – Ożeż…!


  – Lep­sze to niż zima na po­li­go­nie w Wa­io­uru – rzu­cił ma­jor Cro­oks, ofi­cer łącz­ni­ko­wy, do­łą­cza­jąc do niej.


  Był już na mi­sjach w tej czę­ści świa­ta. Jego ener­gia wpra­wia­ła ją w za­że­no­wa­nie. Cią­gle był dziar­ski po go­dzi­nach sie­dze­nia mię­dzy skrzy­nia­mi prze­wo­zo­wy­mi, pod­czas któ­rych je­dy­ną roz­ryw­ką był po­ker.


  – W tej chwi­li z przy­jem­no­ścią czła­pa­ła­bym w śnie­gu lub w desz­czu. – Z roz­rzew­nie­niem po­my­śla­ła o ba­zie woj­sko­wej na Wy­spie Pół­noc­nej, gdzie od­by­ła szko­le­nie za­sad­ni­cze. Może i była to cho­ler­na dziu­ra, ale…


  – Tu przy­naj­mniej buty ci nie prze­mok­ną.


  – To praw­da. – Mo­kre buty były prze­kleń­stwem Wa­io­uru. Ni­g­dy nie wy­sy­cha­ły przed ko­lej­ny­mi ćwi­cze­nia­mi. Uśmiech­nę­ła się, pa­trząc na po­kry­tą ku­rzem pły­tę lot­ni­ska. – Nie ma chy­ba dwóch bar­dziej róż­nią­cych się miejsc. To może być na­wet pod­nie­ca­ją­ce.


  Je­że­li znio­sę ten upał, do­da­ła w my­ślach.


  Pod­cią­gnę­ła trzy­dzie­sto­ki­lo­gra­mo­wy ple­cak. Pró­bo­wa­ła roz­luź­nić bar­ki, ale bez­sku­tecz­nie. Po twa­rzy, po ple­cach, mię­dzy pier­sia­mi ście­kał jej pot. Chy­ba mi od­bi­ło, kie­dy się za­cią­ga­łam, po­my­śla­ła.


  – Czy w kontr­ak­cie nic nie ma o zwol­nie­niu z wy­ko­ny­wa­nia obo­wiąz­ków z po­wo­du słoń­ca, bru­du, pia­chu i potu?


  – Coś chy­ba jest na stro­nie trze­ciej – pod­chwy­cił żart ma­jor.


  – I tu­taj tak jest przez cały czas?


  Go­rą­ce po­wie­trze roz­ma­zy­wa­ło za­rys bia­łych bu­dyn­ków ko­sza­ro­wych. Żoł­nie­rze nie­peł­nią­cy służ­by sie­dzie­li w nie­licz­nych za­cie­nio­nych miej­scach.


  – Cały czas, i ni­g­dy do tego nie przy­wy­kłem. Wi­dzisz ten bu­dy­nek? ­- Wska­zał na obiekt za po­kry­tym py­łem pla­cem ape­lo­wym. – Tam się mie­ści ośro­dek me­dycz­ny.


  Ma­di­son rzu­ci­ła okiem na bu­dy­ne­czek z wy­bla­kłym wi­ze­run­kiem czer­wo­ne­go krzy­ża nad drzwia­mi. Wy­glą­dał go­rzej niż po­miesz­cze­nia przy­chod­ni le­kar­skiej w Wa­io­uru, ale le­piej, niż się spo­dzie­wa­ła. Trze­ba my­śleć po­zy­tyw­nie.


  – We­zmę prysz­nic i zaj­rzę tam. – O ile nie za­śnie w ka­bi­nie na sto­ją­co, po­my­śla­ła. Czu­ła się wy­czer­pa­na. I przy­pusz­czal­nie śmier­dzia­ła jak skunks.


  W drzwiach bu­dyn­ku po­ja­wił się męż­czy­zna. Wy­so­ki, o sze­ro­kich bar­kach. Dło­nie po­ło­żył na bio­drach i przy­pa­try­wał się idą­cym. Jego wzrok za­trzy­mał się na niej.


  Sam Lowe? Ten sam Sam Lowe, w któ­rym du­rzy­ły się wszyst­kie dziew­czy­ny w li­ceum? Ugię­ły się pod nią nogi, ale nie z po­wo­du trzy­dzie­stu kilo na ple­cach.


  Na po­waż­nie? Tu­taj? Chło­pak, któ­re­go zna­ła, gdy miesz­ka­li w Chri­st­church? Hu­mor się jej odro­bi­nę po­pra­wił. Nie to, że byli za­przy­jaź­nie­ni, ale zna­jo­ma twarz w ob­cym śro­do­wi­sku do­da­wa­ła otu­chy.


  Przy­da się, przy­naj­mniej do­pó­ki się tu nie za­do­mo­wi. Chy­ba że się po­my­li­ła i to nie Sam.


  – W po­rząd­ku? – za­in­te­re­so­wał się ma­jor.


  – Ja­sne. Wiesz, gdzie są na­sze kwa­te­ry?


  – Na pra­wo, za kan­ty­ną.


  – Dzię­ki. Wi­dzi­my się póź­niej. – Te­raz chcia­ła spraw­dzić, czy fa­cet, któ­ry wy­glą­da jak Sam, to fak­tycz­nie Sam, czy tyl­ko ma przy­wi­dze­nia.


  Zmru­ży­ła oczy. Nie ma mowy o po­mył­ce. To ten sam chło­pak, któ­ry pro­wa­dził szkol­ną dru­ży­nę rug­by do ko­lej­nych zwy­cięstw, gdy ona za­grze­wa­ła ich do boju z po­bo­cza bo­iska. Szedł ku niej, a jego dłu­gie nogi po­ko­ny­wa­ły dzie­lą­cą ich prze­strzeń z fe­no­me­nal­ną szyb­ko­ścią. Te same roz­ło­ży­ste bary, to samo za­dzior­ne kiw­nię­cie gło­wą. Wszyst­ko się zga­dza. Ale rów­no­cze­śnie uświa­do­mi­ła so­bie, że w za­sa­dzie nic o nim nie wie.


  – Pani ka­pi­tan! – Re­gu­la­mi­no­wo tup­nął no­ga­mi i przy­jął po­sta­wę za­sad­ni­czą.


  Wy­głu­pia się czy co? I na do­da­tek szcze­rzy się do niej. Za­wsze po­tra­fił uśmie­chem wy­wi­kłać się z trud­nej sy­tu­acji albo się gdzieś wpro­sić. W tym był mi­strzem. Cią­gle ma tu­pet! Ona już nie jest jed­nak roz­piesz­czo­ną na­sto­lat­ką, zmie­ni­ła się, więc może on też?


  – Sam. – Kiw­nę­ła gło­wą, nie znaj­du­jąc słów. Zna­jo­ma twarz zna­jo­mą twa­rzą, ale nie lu­bi­ła nie­spo­dzia­nek. Za­zwy­czaj ob­ra­ca­ły się prze­ciw­ko niej.


  – Wi­taj na Sy­na­ju.


  Od­zy­ska­ła głos:


  – W gło­wie się nie mie­ści. Obo­je je­ste­śmy w woj­sku, na mi­sji w tym sa­mym re­gio­nie i w tej sa­mej ba­zie. – Ja­kie na to były szan­se? Prak­tycz­nie żad­ne. Na­wet mają ten sam sto­pień. Za­zgrzy­ta­ła zę­ba­mi. Jak­by tego było mało, zo­ba­czy­ła me­dycz­ne kor­pu­sów­ki na jego mun­du­rze. – Też je­steś le­ka­rzem.


  – Cze­ka­li­śmy na cie­bie. – Kiw­nął gło­wą.


  – Na mnie oso­bi­ście? – Ja­sne, jej na­zwi­sko było na li­ście. Nie­mniej… – Wąt­pię, czy sko­ja­rzy­łeś, kim je­stem.


  Jego pro­mien­ny uśmiech wy­trą­cał ją z rów­no­wa­gi. Przed tym pro­mie­nio­wa­niem trze­ba się chro­nić. Wy­lu­zuj, dziew­czy­no. W koń­cu wiesz, jak na­le­ży po­stę­po­wać z męż­czy­zna­mi. Do­sta­łaś twar­dą lek­cję. Mu­sisz trzy­mać ich na dy­stans. Zi­gno­ro­wać. Nic prost­sze­go.


  – Cze­ka­li­śmy na me­dy­ka pro­sto z kra­ju, świe­żut­kie­go, nie wy­mę­czo­ne­go ży­ciem w ba­zie. – Wy­szcze­rzył zęby jesz­cze bar­dziej. – I ow­szem, na nie­ja­ką Ma­di­son Hun­ter, prze­wod­ni­czą­cą sa­mo­rzą­du uczniow­skie­go w ogól­nia­ku i ge­niu­sza przed­mio­tów ści­słych.


  Och, temu uśmie­cho­wi ła­two ulec i za­po­mnieć o bólu, ja­kie­go za­zna­ła, gdy za­ufa­ła męż­czyź­nie. Wy­pro­sto­wa­ła się i wzię­ła w garść.


  – Bę­dzie­my ra­zem pra­co­wać?


  – Za ty­dzień bę­dziesz mia­ła mnie z gło­wy.


  Pa­trzył na jej gło­wę. Jego bez­czel­ny wzrok nie­co zła­god­niał. Chy­ba prze­ży­wał szok. Nic dziw­ne­go: jej wło­sy, kie­dyś się­ga­ją­ce ta­lii, pa­dły ofia­rą woj­sko­wych no­życ dzień po tym, jak się za­cią­gnę­ła. Nie wy­trzy­ma­ły pró­by czoł­ga­nia się pod za­sie­ka­mi w bło­cie i śnie­gu.


  – Czy­li przy­cho­dzę na two­je miej­sce?


  – Na to wy­glą­da. – Non­sza­lanc­ko wzru­szył ra­mio­na­mi.


  Jego uśmiech zmie­nił się w gry­mas, a to tyl­ko wzbu­dzi­ło jej cie­ka­wość. Ale nie chcia­ła dać się wcią­gnąć. Ro­zej­rza­ła się, szu­ka­jąc cze­goś, co od­wró­ci jej uwa­gę. Za ogro­dze­niem bazy zo­ba­czy­ła gro­mad­kę męż­czyzn, ko­biet i dzie­ci, sie­dzą­cych na zie­mi z wy­ra­zem re­zy­gna­cji na twa­rzach.


  – Dla­cze­go tam sie­dzą ci cy­wi­le?


  – Mają na­dzie­ję, że przyj­mie ich le­karz albo pie­lę­gniar­ka.


  Ze ści­śnię­tym ser­cem pa­trzy­ła na sie­dzą­cych. Wy­da­wa­li się bez­rad­ni, za­gu­bie­ni. Siłą woli po­wstrzy­ma­ła się przed zdję­ciem ple­ca­ka i ru­sze­niem w ich kie­run­ku.


  – Chcę im po­móc.


  – To nie ta­kie pro­ste, Ma­di­son.


  – Dla­cze­go? Po to zo­sta­łam le­ka­rzem. A ty?


  – Tu w pierw­szej ko­lej­no­ści je­steś żoł­nie­rzem, do­pie­ro po­tem le­ka­rzem.


  – To co? Mamy uda­wać, że ich tam nie ma? To chcesz po­wie­dzieć?


  – Nie. – Mó­wił te­raz przez zęby. – Udzie­la­my po­mo­cy miej­sco­wej lud­no­ści, ale obo­wią­zu­ją ści­słe pro­ce­du­ry bez­pie­czeń­stwa. Mu­szą się pod­dać re­wi­zji oso­bi­stej i przejść przez wy­kry­wacz me­ta­lu.


  – Nie mamy sta­łych go­dzin przy­jęć?


  – Mamy – od­burk­nął – ale tylu lu­dzi po­trze­bu­je tu po­mo­cy le­kar­skiej, że na­pły­wa­li­by bez koń­ca, gdy­by­śmy tego nie re­gu­lo­wa­li. – Te­raz pa­trzył na nią ze zło­ścią. – Ro­bi­my, co mo­że­my, pani ka­pi­tan. Pa­mię­taj, po co tu je­steś.


  – Ale tam są dzie­ci… – Chcia­ła po­móc każ­de­mu, ale przede wszyst­kim dzie­ciom. Zwłasz­cza że praw­do­po­dob­nie nie mo­gła mieć wła­snych.


  – Wiem. I nie­któ­re uro­cze jak anioł­ki. – Twarz Sama na chwi­lę zno­wu zła­god­nia­ła.


  – Wy­glą­da­ją tak smut­no.


  – Nie daj się zwieść po­zo­rom. Tu nie wszyst­ko jest ta­kie, ja­kie się wy­da­je – wark­nął.


  – To zna­czy? – Albo jej nie usły­szał, albo uda­wał, że nie sły­szy. Wes­tchnę­ła i uzna­ła, że le­piej zmie­nić te­mat. Przy­naj­mniej na ra­zie. – Mu­szę zna­leźć swo­ją kwa­te­rę.


  – Za…


  – Nie ma po­trze­by. Ma­jor Cro­oks po­ka­zał mi dro­gę. Już tu był na mi­sji – do­da­ła na wszel­ki wy­pa­dek, choć i tak brzmia­ło to nie­prze­ko­nu­ją­co.


  Nie ma jed­nak mowy, uzna­ła, by Sam eskor­to­wał ją przez bazę. Po­trze­bo­wa­ła kil­ku mi­nut, żeby to wszyst­ko ogar­nąć. Może i wy­glą­da jak cia­cho i zna­ją się ze szko­ły, jed­nak musi oka­zać sta­now­czość. Eks­po­no­wa­nie sła­bych punk­tów ostat­nio sta­ło się u niej nor­mą, ale cięż­ko pra­co­wa­ła, by to zmie­nić. We­wnętrz­ny ra­dar sy­gna­li­zo­wał, że po­win­na trzy­mać się z dala od tego fa­ce­ta.


  – Chcia­łem po­wie­dzieć: za­in­sta­luj się i przyjdź do ośrod­ka, to cię wszyst­kim przed­sta­wię. – W jego oczach iry­ta­cja mie­sza­ła się z za­cie­ka­wie­niem. Po­dej­rze­wa­ła, że te oczy wi­dzą wię­cej, niż trze­ba.


  Aż ją usta bo­la­ły od sztucz­ne­go uśmie­chu. Mia­ła na­dzie­ję, że jej oczy nie zdra­dza­ją we­wnętrz­ne­go za­mę­tu, jaki wy­wo­ła­ła ta wy­mia­na zdań. Bo je­śli ktoś ją przej­rzy, to od­le­ci do domu po­wrot­nym lo­tem.


  – Tak jest, pa­nie ka­pi­ta­nie.


  Jego twarz na­tych­miast stę­ża­ła, jak­by ktoś jed­nym po­cią­gnię­ciem wy­ma­zał z niej wszel­kie my­śli i uczu­cia. Wi­dzia­ła, jak jego mię­śnie jesz­cze bar­dziej się na­pię­ły. Chy­ba prze­sa­dzi­łam, po­my­śla­ła. Nie za­słu­żył na ta­kie trak­to­wa­nie, ale cóż, ko­bie­ta musi za­dbać o sie­bie. Zwłasz­cza w ob­cym miej­scu.


  Pa­mię­ta­ła, jak w na­pa­dzie za­wi­ści, kie­dy w te­ście szkol­nym do­sta­ła wię­cej punk­tów niż on, na­zwał ją roz­piesz­czo­nym bo­ga­tym ba­cho­rem. Po­wie­dział wte­dy, że nic nie wie o praw­dzi­wym ży­ciu. Te­raz znów mu się pod­ło­ży­ła. Gdy­by tyl­ko znał praw­dę… Nie chcia­ła jed­nak, by do­wie­dział się o tra­ge­dii, któ­ra całe jej ży­cie wy­wró­ci­ła do góry no­ga­mi.


  Była zmę­czo­na lo­tem, upa­łem i tą głu­pią roz­mo­wą. Może po­tra­fią się do­ga­dać. Może na­wet war­to go le­piej po­znać, nie ule­ga­jąc jed­nak temu uśmie­cho­wi.


  – Miło mi bę­dzie, je­śli mi po­ka­żesz, jak tu wszyst­ko dzia­ła.


  – Za­tem do zo­ba­cze­nia. – Od­wró­cił się na pię­cie i od­szedł wy­pro­sto­wa­ny jak strza­ła, za­ci­ska­jąc pię­ści.


  Jest na czym za­wie­sić oko… Od­puść so­bie, ofuk­nę­ła się, ale była to praw­da. Sym­pa­tycz­na chło­pię­ca twarz te­raz mia­ła moc­no rzeź­bio­ne rysy, na­bra­ła doj­rza­ło­ści i war­ta była cze­goś wię­cej niż tyl­ko prze­lot­ne­go spoj­rze­nia. Po­dob­nie jak mu­sku­lar­na syl­wet­ka. Jej cia­ło nie­przy­zwo­icie ją za­wio­dło, re­agu­jąc na do­my­sły, co kry­je się pod jego po­lo­wym mun­du­rem. Wszyst­ko pew­nie z po­wo­du dłu­giej sek­su­al­nej po­su­chy. Nie to, żeby Sam miał coś tu zro­sić…


  Dziew­czy­no, chy­ba masz udar sło­necz­ny, po­my­śla­ła. Ta­kie my­śli o fa­ce­cie, z któ­rym roz­ma­wia­łaś za­le­d­wie kil­ka mi­nut, mu­szą od­zwier­cie­dlać roz­chwia­ny stan umy­słu. Nie myśl o tych mu­sku­łach.


  Ale w koń­cu jest ko­bie­tą i obec­ność przy­stoj­ne­go fa­ce­ta spra­wia jej przy­jem­ność. Nie mia­ła wbu­do­wa­nej od­por­no­ści na mę­skie przy­mio­ty fi­zycz­ne, któ­rych wi­dok każ­dą zdol­ną sa­mo­dziel­nie od­dy­chać ko­bie­tę wpro­wa­dził­by w stan nie­waż­ko­ści. Do­pusz­cze­nie ja­kie­go­kol­wiek męż­czy­zny bli­żej wy­ma­ga­ło­by jed­nak wię­cej od­wa­gi, niż mia­ła. Co nie zna­czy, że jest śle­pa na uro­ki mę­sko­ści.


  Po­trzą­snę­ła gło­wą: masz tu wy­ko­nać za­da­nie, a nie roz­bu­dzać hor­mo­ny.


  Nie po­tra­fi­ła trak­to­wać sek­su wy­łącz­nie jako re­kre­acji. Po­trze­bo­wa­ła wię­zi uczu­cio­wej. Kie­dy się za­ko­cha­ła, wie­dzia­ła, że war­to bę­dzie po­cze­kać. Lecz Ja­son – męż­czy­zna, któ­re­go po­ślu­bi­ła – zła­mał jej ser­ce i ode­brał pew­ność sie­bie. Ni­g­dy nie po­tra­fi za­po­mnieć jego okrut­nej re­ak­cji na wi­dok jej po­kie­re­szo­wa­ne­go cia­ła. Wie­rzy­ła w mi­łość. Te­raz wie, że ni­cze­go do­bre­go nie po­win­na się spo­dzie­wać po żad­nym fa­ce­cie.


  – Pani ka­pi­tan? Ma pani kwa­te­rę nu­mer trzy w ba­ra­ku za kan­ty­ną. – Sze­re­go­wiec z pod­kład­ką na pa­pie­ry w ręku mi­ło­sier­nie prze­sło­nił jej wi­dok od­da­la­ją­cej się syl­wet­ki.


  Zro­bi­ła krok we wska­za­nym kie­run­ku i za­mar­ła. Nad nie­wiel­kim ba­ra­kiem w po­bli­żu ogro­dze­nia uno­sił się dym.


  Zmro­zi­ło ją, cia­ło po­kry­ło się gę­sią skór­ką, a ser­ce w niej za­mar­ło. Nie była w sta­nie od­dy­chać.


  – O nie! – wy­krztu­si­ła. Nie! Dym ozna­cza po­żar. Nie, nie!!! Tym ra­zem nie po­tra­fi… Zrób coś, w tym ba­ra­ku może ktoś być, wo­ła­ła do sie­bie. Rusz się, do cho­le­ry!


  Sta­ła w miej­scu, spa­ra­li­żo­wa­na wi­do­kiem wi­ru­ją­cej ko­lum­ny dymu, jak­by ktoś na­lał jej be­to­nu do bu­tów. Prze­je­cha­ła pal­ca­mi po brzu­chu. Przez ko­szul­kę nie czu­ła blizn, ale wie­dzia­ła, że tam są.


  – Ma­di­son? – Sam po­ja­wił się przed nią.


  Chcia­ła ode­rwać wzrok od dymu, ale nie po­tra­fi­ła. Czu­ła wę­zeł w brzu­chu i smak żół­ci w ustach. W koń­cu zła­pa­ła od­dech. Do­tar­ło do niej, że po­trzą­sa­ją nią sil­ne ręce.


  – Co się dzie­je?!


  – Po­żar. – Wska­za­ła pod­bród­kiem w kie­run­ku dymu. Go­rą­ce po­wie­trze wdar­ło się do jej płuc.


  – To wir py­ło­wy. Czę­sto się tu zda­rza. – In­ten­syw­nie wpa­try­wał się w jej twarz. Co wi­dział? Poza tym, że nie za­cho­wy­wa­ła się jak żoł­nierz…


  Ko­la­na ugię­ły się pod nią, a ra­mio­na zna­la­zły pod­po­rę w jego rę­kach. Ode­tchnę­ła.


  Pył… Pył to nie pro­blem.


  Nie musi wska­ki­wać w pło­mie­nie, by oca­lić dziad­ka. I tak go nie oca­li­ła. Przy­gnio­tła go pło­ną­ca bel­ka. Mimo upa­łu ple­cy ob­lał jej zim­ny pot. Czu­ła, jak pie­cze ją za­bliź­nio­na skó­ra.


  – Ma­di­son, spójrz na mnie.


  Nie mogę, po­my­śla­ła. Od­kry­je, jak je­stem po­krę­co­na. Ma­di­son, któ­rą znał, znisz­czył ogień.


  – Wszyst­ko w po­rząd­ku. Kurz mi nie prze­szka­dza. – Jej głos za­brzmiał jak la­ment kota, któ­re­mu ktoś na­stą­pił na ogon.


  – Szyb­ko zmie­nisz zda­nie. Tu wszyst­ko cią­gle po­kry­te jest py­łem. Na­wet so­bie nie wy­obra­żasz, gdzie wła­zi.


  Ale nie za­bi­je, nie po­ra­ni, nie prze­stra­szy, uspo­ka­ja­ła się w my­ślach. Nie od­bie­rze ży­cia ko­muś, kogo ko­cham. A mo­je­go nie wy­wró­ci do góry no­ga­mi.


  Na­dal nie mo­gła jed­nak opa­no­wać dy­go­tu. Wi­ru­ją­ca chmu­ra ku­rzu po­wo­li od­da­la­ła się od bu­dyn­ków. Do­brze, że Sam ją pod­trzy­my­wał. Gdy­by rąb­nę­ła o zie­mię z trzy­dzie­sto­ma ki­lo­gra­ma­mi na ple­cach, nie tyl­ko by się po­tłu­kła, ale uzna­no by ją za mię­cza­ka.


  Gła­dził jej ra­mio­na. Po­trze­bo­wa­ła tego kon­tak­tu.


  – Więc to tyl­ko pył?


  – Tak, Ma­di­son, nic się nie pali, to nie dym.


  Nie­mal się roz­kle­iła, sły­sząc nie­ocze­ki­wa­nie ła­god­ny ton jego gło­su. Od­wy­kła od tego, że w ten spo­sób mó­wi­li do niej męż­czyź­ni. Po­chy­li­ła się ku nie­mu, in­stynk­tow­nie pra­gnąc, by ją ob­jął. Waga ple­ca­ka po­cią­gnę­ła ją w tył, ich oczy się spo­tka­ły. Gdy­by zdał so­bie spra­wę, co cho­dzi jej po gło­wie, pew­nie eks­pre­so­wo wsa­dził­by ją do sa­mo­lo­tu.


  Może to do­bry po­mysł? Nie bę­dzie mu­sia­ła bo­ry­kać się z tym wszyst­kim, co ocze­ku­je ją tu­taj w nad­cho­dzą­cych ty­go­dniach i mie­sią­cach.


  Zre­flek­to­wa­ła się: jest ofi­ce­rem no­wo­ze­landz­kiej ar­mii, do ja­snej cho­le­ry! Nie jest tchó­rzem… Po­rą­ba­na? Tak. Ale sło­wa „tchórz” nie do­pi­sze so­bie w CV.


  Od­wró­ci­ła twarz, by unik­nąć jego prze­ni­kli­we­go spoj­rze­nia. Zro­bi­ła z sie­bie idiot­kę.


  – Dzię­ku­ję za wy­ja­śnie­nie – wy­bą­ka­ła.


  – Nie ma spra­wy. – Sam cof­nął się o krok i po­ło­żył ręce na bio­drach. Chwi­lę chwia­ła się na no­gach. Wi­dzia­ła, że go­tów jest chwy­cić ją po­now­nie, gdy­by było to ko­niecz­ne. To mo­gła jesz­cze za­ak­cep­to­wać. Cze­go nie mo­gła znieść, to in­ten­syw­no­ści jego wzro­ku.


  Ro­zej­rza­ła się po­wo­li, da­jąc so­bie czas na od­zy­ska­nie rów­no­wa­gi. Jest żoł­nie­rzem i le­ka­rzem. Nikt nie musi wie­dzieć, że tra­ci nad sobą kon­tro­lę na wi­dok dymu. Lub na jego za­pach. Lub dźwięk trza­ska­ją­ce­go ognia. Sam był jed­nak świad­kiem, jak bli­sko była za­ła­ma­nia ner­wo­we­go. Może je­dy­nie ufać, że nie bę­dzie tego drą­żył.


  – Do­brze się czu­jesz? – chciał się upew­nić.


  – Tak. – We­wnątrz czasz­ki pul­so­wa­ła jej krew. – Ni­g­dy przed­tem nie wi­dzia­łam wiru py­ło­we­go… i, na­tu­ral­nie, wzię­łam to za dym. Wię­cej się nie po­my­lę.


  – Mam na­dzie­ję. Pod­czas pa­tro­lu by­ło­by to groź­ne. Stwo­rzy­ła­byś za­gro­że­nie dla ko­le­gów. – Naj­wy­raź­niej był za­nie­po­ko­jo­ny, czy jest zdol­na wy­peł­niać za­da­nia.


  – Mo­żesz być o to spo­koj­ny.


  Za­czę­ło jed­nak do niej do­cie­rać, że nowe wy­zwa­nia to co in­ne­go niż ma­new­ry na po­li­go­nie. Je­że­li zno­wu za­cznie świ­ro­wać na wi­dok dymu, to już tak ła­two nie przej­dzie. Ale do­pó­ki nie za­mkną jej w celi z wy­ście­ła­ny­mi ścia­na­mi, ma szan­se.


  – Mam na­dzie­ję – po­wtó­rzył, wciąż jed­nak świ­dru­jąc ją wzro­kiem. Jego uwa­ga roz­stra­ja­ła ją pra­wie tak samo jak ku­rza­wa. Ani Sam, ani nikt inny w ba­zie nie może od­kryć, jak jest za­krę­co­na.


  – Na pew­no czu­jesz się do­brze? – za­py­tał ła­god­niej­szym to­nem.


  – Tak. Jak dłu­go tu je­steś?


  Na­gle wy­da­ło się jej, że przy­je­cha­ła tu na wiecz­ność. Peł­ną zna­ków za­py­ta­nia. Czy oka­że się wy­star­cza­ją­co sil­na, by do­wo­dzić od­dzia­łem poza bazą? Nie będą mie­li dla niej sza­cun­ku, je­że­li wy­stra­szy się ku­rzu. Albo dymu.


  – Rok, pra­wie do­kład­nie.


  Przy­le­cia­ła tu na kró­cej. Cho­ciaż tyle do­bre­go.


  – I jak tu jest?


  – By­wa­ło go­rzej. – W gło­sie Sama po­ja­wi­ła się nuta roz­draż­nie­nia. Naj­wy­raź­niej nie była to jego pierw­sza mi­sja.


  – Pew­nie wie­le się mu­szę na­uczyć.


  – To z pew­no­ścią. Ale wszy­scy na po­cząt­ku mu­szą się przy­zwy­cza­ić. Dasz radę.


  Znów się uśmie­chał, choć uśmiech wy­da­wał się nie­co wy­mu­szo­ny. Lecz po­zwa­lał jej tro­chę się uspo­ko­ić.


  To jest Sam Lowe, chło­pak z jej mia­sta, z jej szko­ły, a te­raz po­trze­bo­wa­ła zna­jo­mej twa­rzy. Na pew­no jest fan­ta­stycz­nym le­ka­rzem, po­my­śla­ła. I zna­ko­mi­tym żoł­nie­rzem. Za­wsze był do­bry we wszyst­kim, co ro­bił.


  Ryt­micz­ne pul­so­wa­nie w jej gło­wie było co­raz sil­niej­sze. Mam pa­trzeć w przy­szłość, a nie w prze­szłość, po­wie­dzia­ła so­bie. Po­trze­bo­wa­ła te­raz chwi­li dla sie­bie.


  – Mu­szę się wpro­wa­dzić do mo­je­go po­ko­ju.


  – Zo­ba­czy­my się w ośrod­ku.


  – Przyj­dę tak szyb­ko, jak się da. – Trze­ba za­cząć tę mi­sję, po­znać ko­le­gów i zo­rien­to­wać się, gdzie co jest.


  Sam od­wró­cił się, ale na­tych­miast znów na nią spoj­rzał, jak­by chciał ją na czymś przy­ła­pać. Jago wzrok na­dal był prze­ni­kli­wy. Naj­wy­raź­niej nie za­uwa­żył ni­cze­go, co by go nie­po­ko­iło, bo wzru­szył ra­mio­na­mi i po­wie­dział:


  – Wi­taj na pół­wy­spie, Mad­dy.


  Tym ra­zem od­szedł, nie oglą­da­jąc się za sie­bie.


  Czy przy­po­mniał so­bie, że tak ją na­zy­wa­no w szko­le, czy tyl­ko użył zwy­kłe­go zdrob­nie­nia? Przy­pusz­czal­nie to dru­gie. Nie mógł jej do­brze pa­mię­tać. Nie byli w tej sa­mej kla­sie, mie­li róż­nych przy­ja­ciół. Ale spo­sób, w jaki wy­mó­wił jej imię, da­wał ja­kąś na­dzie­ję. Na co? Nie mia­ła po­ję­cia, ale to tak rzad­kie uczu­cie, że war­to je pie­lę­gno­wać.


  W dro­dze do ba­ra­ku sta­ra­ła się wy­grze­bać z pa­mię­ci wspo­mnie­nia łą­czą­ce się z Sa­mem. Był uczniem re­pre­zen­tu­ją­cym szko­łę, ka­pi­ta­nem dru­ży­ny spor­to­wej, na­tu­ral­nym przy­wód­cą – je­że­li lo­jal­ność jego ko­le­gów nie była tyl­ko jej wy­my­słem. Z pew­no­ścią ma­te­ria­łem na ofi­ce­ra. Czy­li, przy­pusz­czal­nie, to jemu pod­le­ga tu­taj ośro­dek me­dycz­ny.


  Nie ma co głów­ko­wać, uzna­ła. Była wy­koń­czo­na. Bo­la­ły ją mię­śnie, w gło­wie mia­ła watę. I ten upał! Przy­zna­ła przed sobą, że sy­tu­acja chwi­lo­wo ją prze­ro­sła i że nie ma po­ję­cia, jak to na­pra­wić. Ale weź­mie prysz­nic, wy­śpi się i znaj­dzie spo­sób, by nie dać zno­wu pla­my.


  To może być na­wet cie­ka­we.
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